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Ka~dy z Was, Szn.nowni C7ytel­
nicy, ehoćby naw et nigdy nie za tan a­
wial się glębiej nad przejawarni życia 
społecznego i nie badal ich naukowo, 
wie z własn ej obserwacji życiowej, Iż 
:i.ycie Lo idzie naprzód i wciąż się roz­
wija, doskonali. Jakkolwi ek chwilu\\·o, 
pod wp.lywcm l.ycb !nb innych przy­
czyn, możemy zamvażyć zaslój lllb nn.­
wct pewne cofanie się w doskonaleniu, 
rozwoju i postępie życia .spo lccznego, 
dalszy pQd jego szybk > nagrndt.a c1,as 
stracony i dalej _ludz'ko ść ku leps1,ej 
wiedzie przyszJości. 

Pęd Lego rozwoju i doskonale.ni~1 
się ludzkośc i jak polok gó rski zd:tża 
wci~1ż naprzód, wynajduj::i:c sobie wpo­
śród skal, unvisk ' i la sów wi kowych 
odpowiednie biegowi swcmn korylo. 
Niema. dla niego przeszkód i tam: jedne 

zburzy i rozmyje, i szczątki ich w da­
leki e morza zaniesie, drugie - ominie 
choćby dl'O[:!'f'! okólną i wciąż plynie ... 
i pędzi napn:ód. Udoskonalona l'ozu­
mem ludzkim Ledrnika umie wyzyskać 
tę silę żywiołową,. Zbadawszy ją do­
kładni e, współdziala z nią;, stawia jf); 
w spi-zyjancych warnnkach, zapobieg.a 
niep.otrzebncj praey i wysilkom, i w La­
ki Rposó b os1.czędzone sily przyrody 
ku "' \\· emu pożytkowi i wygodzie obraca. 

Zupelnie Loż samo dzieje się, a 
pl'zynajmniej dziac: się powinno, i z ży­
ciem ·polecznem, z l'ozwojcm ludzko­
ści . .Tcsl tylko La smutna różniea, iż do 
kirrowania i ~vykorzys lania sil przy­
rody powoływani są jedynie sp cja­
li śe i , dokladnir obznajmieni ze wą 
spra "· ą i mnj:~cy określone pożyleeznc 
i id eowe ce lP na 1ric1okin, kiel'Ownicy 
zaś poleczc1'1slw ba rdzo CZQSto ni c mają 
dostatecznego ku tem u przygolowanin, 
a dość ·zę. Lo dążenia ieh i idea ly są 
\Vprost rozbieżne z dążeninmi i idea­
łami spOl'lłl'Zl'llSLW. 

Na tem tle ·i z lego powodu wi­
dzimy tak często nicpl'Odukcyjne "'·alki 
ży1riol01n'j sily spol'C'cznej z szt.uezn ie 
stawianymi na drodze jc•j rozwoju La­
mami i groblami. Czcm ilniejszc tamy 
i groble, Lem si lnit>jszy napór wciąż 
11aplywujących fal, Iem więcej hałaśl i­
wych hal wa nów i try. kającej naokó! 
piany, i zdrnzgolanych belek i skał. 
Po krótszym lub dluż-zym okresie cza­
su tama przerwana, gniewne choć osla­
bionc walką falc p9dzą znów naprzód, 
aby po chwili na nową natknąć się 
zaporę. T znów walka, pochłaniająca 
czas i sily obydwóch si r walczących. 

l o czyjej stl'On ie wypadnie ostateczne 
zwycięstwo - zgadnąć nie lrndno. 

Obserwacja przyrody i badirnie 
objawów i przejawów jej zjawisk wiele, 
bal'dzo wiele nauczyć nas może. Ce­
lowość, wspóldzia.[anie, lad, punktual­
ność - widzimy tu na każdym kroku. 
Przeeiwstawiać się przyrodzie, jako 
śei~ l e z nią związany i od niej zależny, 
cz!owiek nie może. On musi z nią 
współd:t.ialać i uczyć się od niej, a 
wielu rzeczy nauczyć si ę może. Nie­
stety nauki przyrodnicze w szkołach 
11aszych, nawet i średnich i \\ryższych, 
1dc zi:1jmują należnego im tanowiska. 
l:;tniejq.ce podręczniki trzymają się 
jesz<; ze przestarzalej rutyny, są za ma­
lo rozumowane, brak im idei prze­
wodniej i cią.glości, ni e dają cn!o­
kszlaHu nauk przyrodniczych, a przeto 
i nie mogą wpoić w mlodociany umysł 
ukochania pl'zyrody i pragnienia po­
Z11ania j ej cudnych tajemnic. 

Trzeba lylko umieć ją obserwować, 
Ll'zeba umieć my~leć i starać się uc:iyć, 
jaknajwięcej zdobywać wiadomości, 
a tych "tajemnic" będzie eoraz mniej; 
1 1<'1;.-.kość będ1,i~ coraz mądrzejsza a tern 
samc1n i coraz szczęśliwsza i bogatsza. 

Czyś się kiedy zaslanowil, Sza­
nowny Czytelniku, nad 1.cm, że w twym 
ciele ą. przewodniki telegi·aficzne, le­
piC'j i sprawniej funkcjonujące niż naj­
lepsze przyrządy Marconiego? Sprobuj 
dotknąć ręk~~ do gorącego pi ca, a co­
fniesz ją w tej clmili. Myślisz, że to 
bardzo prosta rzecz. Prz~praszam 
bardzo, nie myślisz, bo gdybyś myślał 
i zastanawia] się, to by ś się przekonał, 
że Lo wcale nie tak pl'O ·Le._ Pomiędzy 

dotkniQciem lwej ręki do zbyt gorą~ 
cego pieca i szybkiem cofnięciem jej, 
choć trwalo to 1 / 2 sekundy tylko, wy­
. lane byly -± depesze telegraficzne. 
Pierwsza depesza wyslana zoslala -
przez przyrządy nerwowe skóry do 
swej stacji gJów nej tej treści: nCZQŚĆ 
skóry, której pilnować mamy, jesl zbyl 
rozpaloną". Otrzymawszy taką wiado­
mość, stacja la wysela drugą depeszę 
do centralnej stacji mózgowej: "Pro­
SZQ usunąć grożące uiebezpieczef1stwo''. 
Ta wysela trzecią depeszę do . Lacji, 
zawiadującej ruchami mięśni, a la 
wreszcie wysela czwartą depe zę do 
odpowiednich mięśni ręki, nakazując 
im wykonać stosowne ruchy, aby co.: 
fnąć palce ręki od zbyt gorącego pieca. 
Taka zdaje się prosta rzecz, Laki zwy­
czajny objaw 7.ycia, a w gruncie rze­
czy tyle w nim skomplikowanych i ce­
lowo i rozumnie dopasowanych sil 
przyrodniczych. 

Niech len przykład da zachętę do 
zastanawiania się nad przejawami sil 
przyrody, klóre najłatwiej obserwować 
nam na swym· wlasnym organizmie, 
choć niewolno na Lem poprzesla wać, 
bo wiedza na~za była by zbyl wązkr~ 
i jednostronną. Przypatrujmy się zwii>­
rzętom, ptakom i owadom, badajmy 
objawy życia roślinnego, rzutnjmy 
okiem ciekawym i żądnyru wiC'dzy na 
martwą naturę, a wszędzie znajdziemy 
coś ciekawego i pożytecznego, co nam 
i umysł rozwini e i zdrową myśl na­
sunie i niej eden po;i,ytek przyniesie. 
Aby dobra wola i dobre chęci ni 
poszly na marne i lepiej były wyzy­
skan e, pl'zygotować się do lego po· 

A. de Villiers de l'lsle-Adam. 
niesk011czouość w d wojg·u CZYi tych oczu, pa­
trząc yclt na debie z pelną zadumy tkliwością? 
Czyś dotykal swemi wargami warg dziewczę­
cia, !leź~cego i nagle pobladlego, któeeg·o 
picr~ bila przy twem sercu, zdlawionem roz- ' 
ko. z~1'? Ozyś zachował na dnie relilnviarza 
błitldtne kwiaty, zerwa11e pod wieczór. nad 
rzek<~, · g·dyście wra.cali we dwoje? 

dziewcząt. We dnie muszą ·i one szczebiotać 
tam, jak ptaki w ruinach , bród tych co śpią 
teraz, niejedno dziecko w czasie pierwszych 
ferji wielkanocnych obudzi w ser u mlocl go 
chłopca wielkie święte wzruszenie i lJyć może, 
że już ... . Cyt! ktoś mówi! Słodziutki głosik 
zawołał (cichutko): „Pawełku!: .. Pawełku!..," 
Biała muślinowa sukienka z błękitną szarfą 
wionęła przez chwilę koło tego tam słupka. 
Mlocle dzi ewczę wygląda niekiedy, jak ol1ja­
wienie. · 'I'o dziewcze zeszło teraz na dół. 

Jest to właśnie jedn~ z takich: widzę pen­
sjonarską pelerynkę i srebrny krzyżyk na 
szyi. Widzę jej twHrzyczkę. Noc zlewa się 
z jej rysa.mi, sk~pauymi w poezji! O, ja. ne, 
jasne włosy młodości, dzieeięctwa jeszcze 
pelnej! O, niebie. kie wejrzenie tHk bladeg·o 
lazuru, że zda się mieć jeszcze w sobi coś 
z pierwotnego et ru! 

Wirginja I 
„ 

Przekład Wacława ~ogowicza. 

-::i-·~·~ 

Sztachety star<'g·u og·rodu przy pensjo­
nacie. Gdzieś daleko bije dziesiąta . oc jest 
kwiet11jowa, jas1rn, 11iebieska i g1ęboka. Gwia­
ztl y .7.c.lają się ze sr •bra.. b'a.lc wiatru, słabe 

przeszły po mło<l Y.eh r6żaeh; li.'·cie szelcszezą, 
wodotrysk spada, biały jnl,c śnieg w koi'um 
t,ej dług·iej alei akacjowej. Sród wielki<>j ci­
szy, slowik, rlusza nocy mży iskrzącym się 
deszczykiem mag·icznych tonów. 

zyt lniku, gdy twe zesna.ścic lat ota­
czaly cię swym obłoki<'m zludze/1, kochałeś 
mlodzintkie dziewczq'? Ozy pamiętasz tQ rę­
kavviczkq, irnpomnianą nH kr;.: śle w altanie'? 
Ozy odczuwałeś zmieszanie na nagłe, nieocze­
kiwane zjawi<·nie się jej? Czy~ czuł, jak tw1" 
policzki pabł~', g·<ly w c.7.a~ic w~drncji rorlziec 
śmieli się z waszej nieśmiałości WZ <1jr.nrne,i , 
gdyście si~ znaleźli razC'm'? Ozy znal eś ~louln~ 

*) Biblioteka Literacko -Artys t.yrzna Jana Lorento­
wicza. 

· Ukryte od lat rozbtki, w 1rnjtajniejszej 
głqbi twego srrca taki e wspomnienie jest niby 
kropla esencji Wschodu, zamknięta w drog·o­
ce11nym flakonie. 'fa kropla balsamu jest tak 
subtelna i potężna·, że jeśli rzucić flakon do 
twrgo grobu, zapa.clt w nim zawa.rty, nieokre­
ślony a nieśmi ·1't lny, przetrwa twe popioł~r. 

Och! czyż jest co słodszego, w sa.motny 
wieczór, nad wchłonięcie raz jeszeze zapachu 
pożegnania tego czarownego wsponrnienia! 

Oto godzina osamotnienia; zgiełk pracy 
ś ich] na przedmieściu: kroki moje zawiodły 
n111ie tutaj, przyp~idkowo. 1~en gnrnL.h byl 
ongi . tHrem opactwnm. Promiei'1 miesiąca. d~1jr. 
widziet~ scho<ly kamie1rnc za kratą i niejasno 
oświPtla rzeźbionych stl'1rych świętych, eo 
czynili cuda i niezawodni bili w pokoezc 
n te plyty r,zole111 prz świctlont'm modlitwą. 
Tutaj rnzleg·a.ly si kr~iki br to1'1skieh ryc<'rzy, 
ong·i, kiedy .A11glik trzym~1] jPszcze nnsze 
groll y anclega wei'1skie. Dzisiaj wesole zielone 
żalnzjc odmladzają µosQpnc kamienie futryn 
i murów. Opactwo sfalo się p 11 jona.tdm dla 

Lecz co to za rn łod y hłopicc przekrada 
się mi~dzy dl'zewami'? Pilno muj dotyka 
slnpka sztachet. 

Wirg·injo! Wirg·injo! to ja. 

·- Och , rii zej! tutaj j<'st rn, Pawle! 

'ro pierwsza sclwclzlrn! 'ro karta. od­
wiecznej idylli! .Jak oni muszą drżeć z ra­
dości, jedno i <lrug·ie! Bądź pozdrowio­
na. boska niewinnośei! wspomnieni ! odżyle 
kwiaty! 

(Dokończenie nastąpi) . 
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trzeba czytaniem odpowiednich książek 
przyrodniczych (są i bardzo przys tę­

pne i bardzo lanie), uważnem słucha­

niem to ownych odczylów i poga­
danek. 

Gdy w taki posób rnzjaśnimy 
umysły s\,·e, gdy przekonamy 1ę, że 
w przyrodzie je. l lad, porządek, ce­
lowość i punktualność, być może i sa­
mi zarazimy się Lymi przymiotami, 
i niejedną naukę pożyteczną od tej 
matki- przyrody dla życia swego spo­
łecznego zaczerpni emy. 

Może w Laki posób unikniemy 
niejednego zbylecz1!ego wst t·ząś ni enia 

i wy ilku, a niektóre walki bratobój­
cze w lym oświetleniu okażą się wprost 
wstl'ętnemi i ohydnemi. 

F. J. 

ZEBRRNIE QOOZICÓW 
dzieei kształeąeyeh się w Pa ... 
bjaniekiej Szkole aandlowej. 

W istnej powodzi najróżnorod­

niej zych posiedzeń, zgromadzeń, na­
rad, jakiemi życic miejscowe nas ob­
darza od kilku miesięcy, zebranie w 

zkole Handlow j należalo do jednego 
z najdonioślejszych objawów tego ży­

cia. Ho czyż nie jest sprawą pierwszo­
rzędnej wagi tro ka o należyte wycho­
wanie mlodzieży,-wychowanie, a więc 
nie tylko r wkucie" w g lowę określo­
nej porcji wiadomości, ale zarówno 
uk ztalcenie duszy, charakleru. Bo je­
ś li w czasach obecnych już coraz mniej-
zy odczuwamy brak ludzi wykształ­

conych, to ludzi kulturalnych w calem 
lego lowa znaczeniu, jeszcze zdałoby 
nam si ę trochę więcej. Kształcenie 
charakteru mlodzieży, to bodaj naj­
pierwszy: warunek do wpojenia kultury. 
Jakkolwiek l eży to w zakresie zadań 
szkoły, jednakże granice wplywu jej 
w lym kierunku ą, względnie zczupłe: 
b z pomocy rodziców, bez ich wspó!­
działauia zkola zaledwie w części mo­
że odpowiedzieć stawianym je>j wyma­
ganiom. 

To też z dużem uznaniem dla kie­
rownika nas4ej Szkoły Handlowej 
i Hudy Pedagogicznej notujemy fakt 
nawiązania ści 'łejszej Jączności szkoły 
z rodzicami uczuiów przez zwołanie 
niedzielnego zebrania, które miało za 
zadanie omówienie łącznie z rodzi ca­
mi i opiekunami różnych objawów 
ujemnych w życiu mlodzieży szkol­
nej i sto unku rodziców do Szkoly. 

Na przeszło 200 rozeslanyc.:h za­
pro zeń przybyło na zebranie zaledwi e 
85 osób. 

Posiedzenie zagai ł kierownik szko­
ly, dyrektor II. M. Lip ki. Wyjaśnia­
jąc powyżej w kazany cel zebrania, 
p. L. zaznaczy!, że trzeba byfo poko­
nać wiele trudności przy zorganizowa­
niu lego zebrania; skoro już udaJ'o się 
dopiąć celu, k nicczne jest dokładn e 
pt·zcdy ·kulowanie na tręczających się 
kwestyj. W celu ułatwienia dyskusji 
Rada pedagogiczna opracowala odpo­
wiednie referaty w 8 kwesljach doty­
czący h c0lu zebrani a, prnponując w 
każdym punkcie ódpowiednie środki 
za1·aclcz0. 1 odzice zaś i opiekunowie 
proszeni są o wyrażanie swej opinji. 

ale zebra nie ma chara klel' tylko na­
rady be;i, prawa jakichkolwiek decyzyj, 
które powziąe może lylko wtadza urzę­
dowa. 

Po zagajeniu posiedzenia Sekre­
tal'Z Rady pedagogicznej rozpocząJ od­
·z~· lywanie ref ra lów, które podajemy 
w Rlreszczeni u. 

1. Porządek ucznia ua obie 
i lcoło s iebie. Rada slwierdza , że 

uc.:zniow~e bardzo częs lo µ1·zychodz~1 
do sz koły · nieumyci, nieucze ani, w 
bn1dnem podarlem ubraniu; książki 

i kajety mają poniszczone. W szko le 
nic zanuh wlnsnośc.:i szko ln ej i kole­
gów-psują umebluwaniP szkolne, ma­
py, przyrządy, przy ubid·aniu i ę zrzu­
<'a.ią na podłog(;l z wieszadeł palla ko­
lt•gów, ni szcząc je w len sposób i t. d. 
Na początku każdego roku przeprowa­
dzana je ·t grunlowna reslauracja szkoły 

kosz tclll 700 - 1000 rubli , i co roku 
bardzo prędko wszystko wraca do po-
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przedniego stanu. Rada Ped. stwier­
dzając całą nie kulturalność taki ego za­
chowania s i ę uczniów, wzywa rodziców 
do przes trzegania porządku u swych 
dzieci, do wpojenia w ni e szanowania 
cudzej i publicznej własności . Za szko­
dy zaś mal rj a lne ściągana będzie od 
winnych kara pi e ni ężna, dla sarn ej za­
sady rekompensaty za szkodę. 

2. Spóżnianie się i opuszczanie 
lekcji. Uczniowie często zaniedbują 
szkoł ę dla celów błahych , tlomacząc 

s i ę zaspaniem, zajęciem domowem, 
załatwianiem sprawunków i t. p. A co 
gorsze, że rodzice często ni e tylko lo 
tolerują, ale sami do tego popychają 
ucznia, jak naprz. pewna malka, któr.a 
w 15odzinach szkolnych zabrała syna, 
ucznia ze szkoły , do Lodzi w celu ku- ' 
pienia obuwia. Rada Pedag. zwraca 
uwagę na szkodę, jakiej uczeń doznaj e 
przez opuszczani e lekcji lub spóźnia­
nie się, i prosi rodziców o dopilno­
wywanie dzi eci w tym kierunku; obok 
korzyści bezpośrednich dla nauki, ma 
to znaczenie zasadnicze, bo szkoJa -­
lo pierwsze pole <lo wdrożenia przy­
sz łego obywatela do poczucia obo­
wiązku. 

3. Gimnastyka. I uczniowie i ro­
dzice s tarają się unikać gimnastyki, ni e 
rozumiej ąc calej doniosłości tych ćwi ­
czeń. Jeśli dawniej można bylo jeszcze 
tę niechęć usprawiedliwi ć konieczno­
ści ą chodzenia poza godzinami szko l­
nemi do innych lokali , to teraz wobec 
pobudowania przy szkole sali gimna­
stycznej (kosztem 7 tys. rul:Hi) i prze­
znaczenia na gimna stykę godzin szkol­
nych , ta przeszkoda zostaje usu nięta. 
Dalej, uczniowie nie chcą kupować ko­
stjumów i pantofli gimnas tycz nych, 
a gimnastykowanie się w obu.wiu za­
bloconem lnb zakurzonem, i takif'rnż e 
ubraniu jest niezmiernie szkodliwe pod 
względem zdrowotnym dla wszystkich 
gimnas tykujących się 1·nzern. A koszt 
kostjumów jes t ni ewiel ki -- pantof'Je 
od 1;2 do 1 rnbla, kostjum od 3,20 
do 3.50. 

4. Kontrola stopn i przez ro­
dziców. H.orlzic.:e nie dbaj ą o spraw­
dzanie postępów dzieci. Dwutygodni -
we oceny często ni e są oglądan e przez 
rodziców . 

Wszystkie dwutygodniowe oceny 
postępó\\' uczni powinny być przez ro­
dzi ców czytane i zachowywane w celu 
porównywania poslępów dzi ecka w 
nauce. 

5. Spędzanie czasu poza le­
kcjami~ Hada Pedag. zwraca uwagę 
na ni eraz niew!aśc:iwe zachowanie si ę 
uczniów w miejscach publicznyc h, jak 
w tea ll·ze, · tramwaj~ic.:h, w aleja eh, na 
chodzenie rlo teatru na ni eodpowiednie 

· sz tuki, na pal eni e papierosów w miej­
scach publicznych i t. d. Nil mając 
możności :wrganizowania stal1~go do­
zoru nad uczniami po za szkolą , Rada 
Pedag. pL'osi rodziców, aby wzięli pod 
uwagę powyższe posi.ępki swych dzi ec i 
i zapobiegli takowym na przyszłość . 
Nawet osoby obce, mają prawo przy·­
czyniae się w miarę możności do ba­
czenia nad poprawnem zachowaniem 
się mfodzirży, i o ile zauważą c.:o ka­
rygodn ego, zwracać się do wlaściwej 
inle.rwencji. Właściciele res lauracji ma­
ją przez policję nakazane ni edopusz­
czanie do zakładu uczniów, pod groźbą 
surowej odpowiedzia ln ości. 

6. J{orepetycje. Rodzice częslo 

zani dbują ko1·epe tycj e tam gdzie s:1 
potrzebne, lub zwracaj ą, się do nlch 
zbyL późno, wreszcie wybierają kore­
pelytol'ów ni eod powi ednich , ni e znając 
ani kwalifikacji ich , ani slupnia za­
możności. .Jako dowód · l ekc1nraże nia 

Lej pomocy przytoczon o fakl, kiedy 
pewni rodzice po 3 miesi:'~cach kore­
petycji ni e wiedzieli nawet jak s i ę ko­
repetylol' nazywa. Ruda PE'dag. posia­
da sp is uczniów odpowiednich na ko­
repetytorów lak co do kwalifikacji 
specjalnyc h, jak i s topnia zamożności, 
gdyż w pierwszym rzędzi e popierać 

nAleży c hłopców niez :11 nożnych ; rodzice 
p1·oszrni są o zwrac·rnie się po kore­
pclytorn do Rady Ped. która nnjl0plej 
będzie w stanie zdecydować, jaki ko­
repetytor w danym 1 a zie jest potrze­
bny. Ko1·epely lorzy polecani przez Ra­
dę Ped. posiadają odpowiednie piśmien­
ne za~wiadczer1ie Szkoły. 

7. Stancje uczniowskie. Ko-
nieczność wyboru odpowiedni ej stan­
cyi jest aż nadto wi<loczna. 1 w tym 
razie Rada ped. prosi rodziców aby 
informowali się w szkole, gdzie można 
ulokować !'dziecko, aby stancja byla 
odpowiednia tak leu do opiek~, jak i 
lokalu. Zamieszkiwanie uczniów bez 
opieki .po kawalersku" pociągać bę­

dzi e za so bą wydalenie ucznia ze 
sz koły. 

8. Wpłaranie wpisów, idzi e bar­
dzo opieszale; zaniedbują s !ę pod tym 
względem nawet ci, co płacić mogą. 

A slan finansowy szkoJy nie jes t świ e t ­

ny. Z zestawionej przez dyrektora 
statystyki dowiadujemy się, że w ciągu 
7 lat istni enia szkoły każde dzi ecko 
przeciętni e kosztowało sz ko!ę 160 rb. 
rocznie, wpiacał'o zaś do szkoty zaled­
wie 89 rb. do każdego więc.: dziecka 
szkoła dokłada 77 rb. rocznie. W in­
nych szkołach, naprz. Warszawskich 
dziecko wpłaca pL'zecięciowo J 22 rb. 
roczni e, wydatkuje si ę zaś nań 117 rb. 
- różnica ogromna w porównaniu z 
lu tej szą szkolą. 

Wobec tego egzystencja sz koły 

bylaby niemożliwa, gdyby nie nieby,rala 
ofiarność pabjanickich firm: Krnsche 
i Ender, R. Kindler i R. Saenger. 
Firmy te oprócz gmachu, elektryczno­
ści stale w ciągu 7 lat d okładają 

gotówką od 16 do 21 tysięcy rocznie, 
czyli do każdego ucznia dokl'adają 

68 rb. roczni e. Ni0zależnie od tego 
przedstawiciele firm dają zapomogi 
osobiste. Z innych źródeł dochodu 
wymienić należy Towarzystwo pomocy 
dla niezam. uczni. które daj e okolo 
2 ty si ęcy, co J'ącz ni e z innymi dl'Ob­
ni ejszymi źródłami czyni przecięciowo 
9 rb. dopiaty rocznej dla jednd go 
dzi ecka. 

Liczby i.e aż nadto wyraźnie do­
wodzą, że rodzice powinni poważnie 

dbać o regularne płaceni e wpisów, 
które wogó le są mni ejsze niż w innych 
szkołach. W celu utatwienia obecni e 
wpis można płacić w 2 lub 4 ra tach 
w t erminach określon ych . Dodać należy , 
że szkota nie może ograniczyć wydatków 
gdyż nawet płace nauczycieli zostały już 
obniżone. Niewłaściwe z wielu wzglę ­
dów jest wpłacanie pi eniędzy do Kasy 
s zkoły przez same dzieci, rodzice oso­
bi ści e powinni zaJatwiać to, a przy lej 
sposobności będą mogli od zwierzch­
ności szkolnej dowiedzieć si ę czego­
kolwiek o swoich dzieciach. Wogóle 
rodzice nie zwracają uwngi na to, ż e 

bardzo korzystn e dla dzi eci jes t u tn:y­
mywanie stałego kontaktu szkoły z 
rodzicami, powinni oni częściej zas iQ­
gać informacji, naradzać się z przewod­
nikami szko lny mi co do nauki i wy­
chowania swych dzieci. 

Po odczytaniu powyższej statys­
tyki co do finan sów szkoly zabrał 

glos p . Pączkiewicz. Podkreś l aj.ąc ni e­
zwykłą ofiarność Pabja.nickich ['frm, 
łożących takie ogl'Omno sumy na cele 
szkoJ:y, p. Pącz ki ew icz slawia wniosek. 
aby zgromadzeni rodzice i opiekuno­
wie wyrazili firmom Krusche - Ender, 
H. Kindler i R. Saenger swe najwyższe 

uznanie i glębok11 \Ydzięczność za ten 
czyn o·bywatelski. Wn.i osek gorąco 

popat'ly przez p1·zewodniczącego zebra-· 
nia p. Lipskiego zoslaf. j ednomyślnie 

z zapałem przyj ęty . · 
Następny punkt porządku dzi en­

nego zawierał sprawę Tow. pomocy 
dla ni ezamożnych uczni. Okazuje si ę, 
źe na przeszlo 200 rodziców i opieku­
nów ucz ni , należy do 'tego Tow. za­
ledwie 70 osób. Wobec niedostatecz­
nego stanu finan suw0go ~zkoly dyrek­
tor usilni e zachęcaJ do zapisywania 
się na członków, składka niPwielka -
4 rb. roczni e. Zapisywać s ię można 
u p!'Lzesa Tow, d-r Schrut'lera, lub 
n ' skarbnika p. Drzewi ec ki ego. 

W celu powiększenia fundu szów 
na pomoce naukowe, przyrz:idy, mapy 
etc. na ich kompletowani e oraz repe­
racj e, dyr. Lipski proponuje wprowa­
dzenie opl al przy zapisach nowowstę­

pujących uczni, co jest praktykowane 
w innych szkolach. Normę oplat pro­
ponuje nizszą, niż w innych szkoJacJ1. 
mianowicie od wstępnej do IV kl. po 
R rb,, od IV do VII po 6 rl). Wniosek 
ni e wywołał opozycji i przyjęty zo­
do wiadomocśi. 

\~ \\'olnych wnioskach pornszono 
kweslję pauzy, proponując pricsuniQ­
cie jej z godz. 121/2 na 1 2-tą . Propo-
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zycja ta nie przeszła z tegb .powodu, 
że jak wyjaśniono, obecna pora wy­
brana jes t przez wzgląd na uczni przy­
j eżdżających du szkoły z Lodzi i in­
nych mi ejscowości; przesunięcie pauzy 
opóźniłoby ukończenie lekcji; a na zje­
dzeni e obiadu 1/ 2 godziny z przej ściem 
do domu i tak jest zamaJo; obok tego 
niepożądan e jes t spożywanie obiadu 
bezpośredni o przed 3-a jeszcze godzi­
nami lekcji. 

W końcu posiedzenia zebrani wy­
razili swe go1·ące podziękowani e Ra­
dzie Opi ekuńczej Szkoły za gorliwą 

tro skliwość nad jej egzyste ncją. Do 
Hady Opiekuńczej nal eżą p. p:: Oskar 
Kindler (przewodniczący), Teodp r En­
der (wice-przewodniczący), Feliks Kru · 
sche, Robe1·t Saenger, Teodor Hadrian 
i dyrektor szkoJy H. M. Lipski. 

Z powyższego sprawozdania wi­
dać, ile to kwestji nasunęło s i ę do 
omówienia. Umyślnie możliwi e szcze­
gółowo strr.ściliśmy przebieg posiedze­
nia; może to przekona tych rodzi.ców, 
którzy ni e p1·zyszli na zebranie, ż e 

jest o czem naradzić się ze s zkolą; 

bo 85 osób na 200 zapruszo nych- to 
stanowczo za malo. Mamy nadzi eję , 

ż e o il e uda się znów kiedy zorgani­
zowac takie zebranie, to już nikt nie 
zaniedba tego obowiązku wzgl ędem 

wlasnego dziecka. 
Vv' dyskusji, na og6t malo ożywio­

nej, wysunięto projekt urządzania za­
baw i gier na powietrzu, co zachęci­

łoby j ednocześ ni e i do gimnastyki; Za­
rz fJ:d Szko!y postanowi! l;'.' miarę moż­

nośc i zadowolić lo życzenie. Zainterpe­
lowano zarząd szkol'y w sprawie udzie­
lenia zapomogi jednemu uczniowi nie 
ni eznmożnemu, którego nazwi sko bę­

dzie zakomunikowane dyrektorowi. Dy­
reklor obiecal sprawę tę zbadać i od­
powiednio rozs ll'zygnąć . Żadnych in­
nych interpellłcji ni e było , co dowodzi, 
że szko.ta funkcjonuj e zgodni e z wyrna­
gan iami rodziców. 

Hurtownia Chrześcijańska 

w Pabjanicach. 

W Niedzielę dnia 13 b. m. o g. 
4-ej po pot odbyło s i ę w Sali Tow. 
Sportowego 2 ie orga nizacyjne Zebra­
ni e w sprawie zależenia Hurtowni 
C l11·ześc ij ańskiej w Pabjanicach. 

Sprawa ,la wagi pierwszorzędnej 

zgrnmadziJa okofo 150 osób przeważ­
ni e z pośród w l aścic.:ieli sklepów, spo­
żywczo-kolonialnycn norymberszczyzny, · 
którzy do tej pory kupovvali swój lo­
war nie z pienvszej rQki, już od po­
ś redników, op!acając ceny stosunkowo 
duże i otrzymując towar ni ejednokrot­
ni e lichego ga tunku. 

Pierwsze zebranie w tej sprawie 
odbyto siQ w Domu Ludowym ·w dn. 
25 marca r. b. i wtedy wybraną zo­
sta!a Komisja, składająca się z p. 
Kopjasa jako przewodniczącego i ks. 
Goca. pp. Kurpi ewski ego i in. jako 
cztonków, której powierzono da lsze 
zajęc ie S !ę sprawami organizacyjnemi. 

DzisiPjsze posiedzenie zagail Ks. 
Goc, zap1·oponowawszy na przewodni­
cząc go Zebraniu D-ra Jarniń s kiego. 

Gdy zebrani jcdnogtoś nie propo­
zycję t:i, zaakc1~ptowa li , d-r .Jarniński 

zaprosi I . na assesorów ks. ZaJ.uskę, 
pp. Kn eblewskiego, Tunkiewicz.a, Bie l­
ski ego, Majchrzakowskiego, a na Se­
kretarza Woj talowicu1. 

Po odczyla1Jiu i przyj ęciu 'prolo­
k9.łn z poprzedni eg-o zebrania , Komisja 
oznajmiJa, iż do lej pory zapisaJo się 

n:1 li s tę udziaJowców przyszJej H urto­
wni 40 osób z których każda zlożyJa 

po 1 rb. na koszta przygolowawcze. 
Z pomiędzy lych wydano 3 rb. 20 ko.p 
Komisja napi sa~a kilka li stów w tej. 
sprawie i zajmowała. ię rozpatrzeniem 
kwcstji, na jaki ch zasadach prawno­
handlowych najl epiej by byto założyć 
Hurtownię, przycz-em przysz la do prze­
konania, iż najlepiej będzie ut\\'orzyć 
Towarzyslwo firmowo-komandytow e. 

Szczegó.lowych , informacyj w Lej 
kwestyi udzielali ks. Goc, ks. Zal'usk::t, 
p. Chodko~vski i d-r .Tal'l1iń s ki. J o 
wswchslronnej i wyczerpuj ącej dyskusji 
w lej sprawie, gdy już , zostaiy wyja-
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śnione wszelkie wątpliwości zebranych, 
jednogJośnie postanowiono, aby l:lL11·­
townię zalożyć, jako To\\"arzystwo li il'­
mowo-Ko1nandytuwe. 

.laku jednostkę udziału (t. j. akcję) 
uchwalono 50 rb., przyczrm każdy 
udziafowiec powinien wnieść najmniej 
1 udzial t. j. 50 rb., najwyżej zaś 
mieć może 500 rb. 

Komisja ma otworzyć raahunek 
llurto\\·ni w Kasie Pożyczkowo-Oszczę­
dnościo\\· ej przy ul. Dlugiej J l! 48 i tam 
każdy swój ndziaJ wn~ ić powinien, a 
ot1·zymany kwit okazać komisji, która 
wedJ'ug lego li stę udziatowców formo­
wa: będzie. 

z początkiem maja r. b. Komisja 
zbierze udzialowców dla omówienia i 
zdecydowania poszczególnych warun­
ków i narad na jakich Towarzystwo 
uhvorzonem zostanie, pl'zyczem na ze­
braniach tych prawo g.losu decydujące­
go będzie miał tylko ten, klo po 1-go 
maja wniesie przynajmniej po.lowę 
swego udziału, pozostali zaś będą tyl­
ko mieli tylko prawo glosu doradcze­
go. Na 31 maja prnjekt aktu rejen­
talnego w sprawie Hurtowni musi być 
już ukończonym, i to będzie ostatecz­
ny termin do wpłacenia udziaJó\v w 
ca!ości, gdyż 2 Czerwca udziałowcy 
akt u rejenta podpiszą. · 

Po ukończeniu zebrania dużo 
jeszcze osób za pi salo się na I istQ 
udziafowców, a międy innemi i dwie 
osoby z 1_,asku. 

Z pn:yjemnością prawdziwą stwier­
dzić trzeba, iż zebraui szczerze zajQJi 
się c:;prawą I-I urtowni, rzeczowo i treś­
ci \\'ie przemawiali, tak iż wychodziJo 
się z wrażeniem że spnlwa za.lożc·nia 
Hurtu\\·ni Chrześcijai1skiej w Pabjani­
cach -· jest zupe.łnie pewną. 

Z liygjeny 
pu6licznej. 

Ministcrjum spraw wewnętl'znycłi 
oprncowalo projekt prawa .u och!'o­
nie sanitarnej po\\'ietrza, wód i grun­
Lów". Podług tego projektu zarządy 
miast i ziemstw mają wyda\\'aĆ po­
stanowienia obowiązujące, ażeby za­
pobiegać zanieczyszczaniu powietrza, 
wody i ziemi i ochraniać mieszkań­
ców przed niebezpieczeństwem zarazy 
i chorób. 

W każdej miejscowości ma by~ 
dostateczna ilo ść zdrowej v.:ody do pi­
cia. Wszelkie źród.la Lej wody, studnie 
i wodociągi mają podlegać nadzorowi 
okręgów sanilarnych . Miasta z ludno~ 
ścią powyżej 25 tysięcy winny posia­
dać wodociąg cenlralny, podlega.i~!CY 
przepisom specjaluym. Wzbl'Ouio11c bę­
dzie urządzanie spławiania szkodli1rych 
dla zdrowia nieczystości do rzek, sta­
wów i jezior. 

Dla zabezpieczenia czystości po­
\~ietrza i gruntów urządzić należy] ra­
widlowe usuwanie nieczysto~ri i od­
padków, szkodli\\'ych gazów i kurzu. 
Miasta z ludnością powyżej 40 Lysięcy 
mają obowiązkowo urządzić kanalizację, 
do której winni przystępować wszyscy 
właścicie l e nieruchomośr.i. 

Miasta zyskują szerokie prawa co 
do kontroli nad hygioną, nakładania 
opłat, n:;tanawiania przepisów, pocią­
gan ia do odpowiedzialności sądowej 
i na wel wyw!aszczania w :Jp ra w ach 
san itarnych . Rząd ma prawo wykony­
wać l'Oboty sanitarne w .razie ociąga­
nia się samol'ządów miejskich. Kary 
sądowe :m obrazę postanow iei1 sani­
tarnych dochodzą clo 500 rb. i pó.t­
rocznego więz i enia. 

Taka jesL oshowa projektu rn1111-
sterjurn, który z inicjatywy .Biura pracy 
społecznej" j~szczc w styczni u r. b. 
pocldano szczegółowej ocenie w entr. 
Tow, H.olniczem, w Slow. Te hników 
i Tow. liygjenicznern. Instytucje le 
stwierdzily, że projekt ministerjn.lny 
pozostawia na uboczu inicjatyw~ pry­
watną i poklada glówn:1 nadzieję w 
opiece rz<1<lu, gdy tymczascm rozwój 
hygjeny publicznej ściśle jest związnuy 
z postępem ogó lnej kultury ludności. 

Widoc;rnie braki pl'Ojcklu obecnie 
zroznrniano i w sfel'ach 1·ządowych, 
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gdyż rada mini trów na posiedzeniu 
w dniu 3-im kwietnia zdecydowala nie 
skladać tego projektu cialom prawo­
dawczym, l ecz przekazać go komisji 
międzywydzialowej w celu ponownegu 
opraco\\'ania r usunic,icia brnków. 

Nnsi czyte lni cy zapewne zauwa­
żyli kiedy w dziennikach wal'szawskicli 
ogJoszenie „D-ra Manna" o nadzwy­
czajnrj jego wladzy wyleczania wszel­
kich nieuleczalnych chorób. Z góry 
można by!o twierdzić, że urnsi to być 
oszust, bo żaden prawdziwy Lekarz 
takiego oglosze1~ia nie poda do pism, 
ani podubnych bzdurstw o sobie roz­
gtaszuć nie będzie. Potwierdzenie tego 
zdania o „D-rze Mannie" znajdujemy 
w .Nal'odzie-Wiadomościach Codzien­
nych", gdzie p. Stanko pisze: 

• MiaJem zludzenie, że się wyle­
czę, kiedy kilka miesięcy temu wyczy­
talem w jednym z najpoczytniejszych 
dzienników warszawskich następujące 
ogłoszenie: 

"Czlowiek ten dokonywa cud ów: 
chromi chodzą, glu;;i s!yszą, ciemni od 
urod1.enia wzrnk odzyskują, suchotnicy 
są zupe1nie wyleczeni, je<lnem sJowem 
niema wypadku, a by kogo ten człowiek 
nie wyleczyJ, kto się zwróci do niego 
i to zupełnie bezinteresownie, wystar­
czy jedynie napisać do Paryża do do­
ktora Manna, a napewno się Lego nie 
pożaluje". · 

Ha dość rozpiera la me zbolałe 
piersi, gdym przeczyta! to og!o zenie. 
"Panie-piszę do O\Vego cudoL\Yórcy­
nit' ,chcQ wcale, abyś nrnie leczy! dar­
mn; ulecz, a setkę rnbli ci zap.l acę!" 

Na odpowiedź nie czekałem długo. 
W kilka dni pisze ów .pan doktól'", 
że i 01rszem. uleczy mnie radykalnie, 
p1·zedtem jednak muszę mu przysłać 
20 rb. czyli 50 frankó\\' na lekarstwa. 

Odpisalem mu grzecznie. że nie 50 
f1·anków, ale sto rubli otrzyma, lecz 
niech mnie wpiPrw wyleczy, bo Lak 
nie mam żadnej gwaranr.ji, że umowy 
dotrzyma. I nie posłałem oczywiście 

. ani l'ranka, Od tegb czasu !:>tale zasy­
pywany jestem listami "cudotwórcy", 
w któl'ych wciąż namawia mnie, aby111 
nie żalowat marnych 50 franków na 
przed1nżenie swego zagrożonego życia. 

Nie chcąc jednak mieć wyrzut&w 
sumienia, że opuści tern spo obność po­
rato·wania zrlrowia, zcloby!em adres 
pewnego księdza Polaka, stale mie; 
szkającego w Pa1·yźu i napisałem don 
z prośbą o informacje co do o~oby 
„cudolwÓl'cy" Manna. Uprzejmy ksiądz· 
rodHk odpisa.t mi, że ów Mann jesL 
żydem z JJolski, z medycyną nigdy nic 
wspó luego nie mia!', a ogłoszenia jego 
oblic.zone Sf~ Lylko i1a wyzysk ludzi .1~­
twowicl'l1ych. Dawniej dopuszcza! się 
l'óżnych oszustw na ludności francu­
skiej, nic dosiqgJa go ręka sprawie­
d l iwości i musi al za to pokutować 
w wiQzieni11. Po odsiedzeniu kary, boi 
się już wyzyskiwać ]i rancuzów i na 
nas zwl'óeit swe oko opiekuńcze, wie­
dząc, ż to mu . ię opbci j ujdzie bez­
karnie. 

Pól tysiąea petycji 
do Paderewskiego. 

Znakomity muzyk Ignacy Pade­
rewski, bawiąc na ziemi polskiej, na­
rażony jeet na mnóstwo udręcze11, na­
pl'zykl'za11 się i innych nieprzyjemności. 

Pad~rewski, jak wiado1no, ba\YiJ 
obecnie we Lwowie !z dwoma S\\'ymi 
koncerLumi, malo jednak brako1ralo, 
by podobno Lwów zupelnie Paderew­
skiego nic widzial i nic sJysza ł. 

OLo - jak donoszą tn.mlejszc 
dzienniki - zaledwie tylko rozes;du 
się wiadomość o zamierzonym przy­
je~dzie Padercw:kicgo do Lwowa, rów­
nocześnie zaczęJy napływać gromadni e: 
na l'ę ·e nrLysty supliki o wsparcia, 
zapomogi, zasiJ ki, ja! mużny etc. W ta-

jcmniczeni opowiadają, że ogółem Pa­
derewski otrzyma[ z samego Lwowa 
coś pól tysiąca takich petycji, a drugie 
tyle z innycll stron kraju. 

Paderewski jest człowiekiem wielkiej 
ofiarności i ma zawsze otwartą rękę 
i kiesze11 tam, gdzie albo niedąli trze­
ba ulżyć, albo obowiąz<-'k obywatelski 
spełn i ć . Na lt'mat jego ofiarne· ci i 
uczynności możnaby tomy cale na pisać. 

A le wszystko ma swoje gra11ice -
zwłaszcza, gdy "" grę wchodzi już naj­
pospolitsza chęć wyzysku, jak okazy­
wafo się to niestety z przeważnej czę­
ści pism do Padere,vskiego wysloso­
w a 11 yc h. 

To leż latwo pojąć, jak niemile 
'"rażenie wywohliy na Paderewskim 
tego rodzaju supliki" Można także po­
jąć, czego mógł się on spodziewać po 
swem przybyciu do Lwowa, jeżeli przed 
przybyciem już tak go nagabywać za­
częto. To też nie dziwimy się \Ycale ar­
tyście, że zawahał się pl'Zl~d !pojecha­
niem do Lwuwa i chciał zwrócić wszy­
stkie koszta impresarja, byle tylko 
zyskać zwolnienie od koncertów lwow­
skicl1. Dopiero pod wpływem gorą­
cych nalegań ustąpił i dzięki temu 
tylko wystąpiJ z koncertem we Lwowie. 

--~~--

Z prasy. 

Nowe wydawnictwo. 

Znany literat p. Jan Lorentowicz 
rozpaczą! w Warszawie wydawnictwo 
książkowe p. t. Bibljoteka Literacko 
Artystyczna . Dotychczas ukazały się 3 
tomy, a zawierają utwory tak wartoś­
ciowe, że można spodziewać się i na­
dal nader cennego wzbogacania litera­
tury naszej przez to wydawnictwo. 
Dotychczasowe tomy zawierają "Wy­
bór nowel" .Augusta de Villiers de l'Isle­
Adam 'a, "Dyalogi" Renana, i „Kaza­
nia i pisma" Skargi. ~ewnęlrznie książ­
ki przedstawiają się wytwornie. 

Chcąc zapoznać naszy<!h czytelni­
ków z niektórymi utworami - z tych 
książek, uzyskaliśmy pozwolenfo p . .Ta­
na Lorentowicza na przedrukowanie 
wyjątków. W dzisiejszym numerze no­
welka. „ WirgiJJja i Paweł" wyjęta jest 
ze zbioru nowel Augusta de \'illiers de 
l' [sle-Adam'a (Ul'. 1838 r. urn. 1889 r.). 
.Test to autor francuski mało znany nie 
tylko czytelnikom, ale na wet, jak zaz­
nacza przedmowa, profesorom lileratu­
ry i akademikom. .A talent de Villier­
s 'a zas!uguje na większą uwagę czyta­
j ącego ogótu. S:1dzimy że i nasi czy­
telnicy utwory Le, których parę mamy 
za mi at· umieścić, z zajęciem czytać będą. 

Kronika 
miejscowa. 

--~·~ --

Kierownik Sekcyi Statysty• 
cznej przy Pab. Tovv. Naukowern D-r 
J arni1)ski prosi za naszem pośrednic­
twem członków pomienionej Sekcyi o 
łaskawe przybycie do Dornu Ludowego 
w piątek 18 b. m. o godz. 8-ej wiecz. 
na posiedzenie. 

- Koncert Tow. Śpiew. „Lira". 
Bardzo dobrą myśl powzięła .Lira" 
wprowadzając do programu koncel'tu 
produkcje poJączonych chórów swego 
oraz „Sumowego" N. M. P. i "F.lor · 
jana". Wspólne występy obok pod­
niesienia wartości wykonania utworów 
pod względem artystycznym, dodatnio 
wplywają na współżycie pok1·ewnych 
stowarzyszeń, zachęcają do pracy a 
nawet do pewnej emu ł acyi, która jesl 
zaw ze objawC'm pożądanym, o ile ma 
na celu, jak w danym razie, tylko po­
ziom artystyczny pracy. 

Na koncercie sobotnim chóry daly 
dO\ród, że pracują sumiennie i wytr­
wale, rezultaty bowiem osiągnięto już 
wen.le poważne, a co najważn,iejsze, że 
widać postępy p1·zy porównaniu po-
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przednich koncertów z obecnym. Czy­
ste brzmienie, pilnowanie się taktu, 
bardzo często dostatecznie i sLarannecie­
niowanie - oto cechy \\'Spólne wszys­
tkich trzech chórów. Glosy - jak lo 
w każdym amatorskim chórze - są 
lepsze i gorsze, ale na ogóJ nie są 
pozbawione warunków wymaganych 
od chórzystów. 

Czasem tylko dawaly się zauwa­
zyć zbyL może gJośne "wyjścia" to \\' 
Łych to w owych glo. ach, nieu pra ­
wiedliwione ukladem kompozycyi. 

Z wykonanych utworów zasługuj:1 
na wyróżnienie bardzo dobrze odśpie ­
wana przez ,Lirę" piękna kompozycja 
M. Surzyńskiego "\V Tatry", utwory 
\vykonane przez chór "FJorjan" pod 
kierunkiem p. Michla, który zdoJal już 
w swych chórzystach wyrobić sporo 
poczucia muzykalnego, wreszcie ,Polo­
nez" dyrektora ,Liry" p. Prosnaka; 
kompozycja ta ogólnie bardzo ·ię po­
dobaJa ze względu na melodję i c:lobrze 
utrzymany charakter polonezowy ryt­
mu; poloneza wykonaly połączone 
chóry z akornpanjamentem orkiestry 
i na żądanie publiczności bi owaly . 
• Offertorium" Witta by!o dobrze od­
śpiewane również przez połączone 
chóry, ale jako kompozycja, jakkolwiek 
zakrojona na szerszą miarę, należy du 
tP.j kategorji kompozycyj ko ~ cielnych 

które mijają się ze swem przeznacze­
niem, bo nie są w stanie podnieść duclia. 

Kierowa!. po,lączonemi chórami 
dyrektor .Liry" p. Prosnak, wywiązu­
jąc się ze swego zadania jakna.jlepiej. 

Program urozmaici[ p. Edward 
Kulisz, który bardzo udatniP \\ypow. 
kilka monologów, bisując kilkakrotnie. 

Obszerna sala była dość szczelnie 
zapelniona publicznością. Po koncer­
cie rozpoczęJy się tańce; bawiono się 
do rana. 

Z Pabjanickiego Tow. Naukowego. 

Sekcja odczytowa. 
- Odczyt p-ny A. Zięckow­

skiej. Wysoka wartość odczytu na­
kazywalaby szczegółowsze streszczenie, 
ze względn jednak na brak miejsca 
musimy poprzestać na wskazaniu tyl­
ko wytycznych punktów, których pre­
legentka trzymała się w swej opowie­
ści o Mickiewiczu. 

Scharakteryzowawszy na wstępie 
rozwój literatm•y po upadku państwa 
polskiego, i powstanie w literaturze 
kierunku romonlycznego wieku 19-go 
po okresi.e rozumowym w. 18-go, p. Z. 
przeszła do właściwego tematu o Mickie­
wiczu, kreśląc jegu życiorys w zasto­
sowaniu do działalności twórczej wiel­
kiego wieszcza. A więc lata dziecięce, 
później młodzieńcze w szkoJach, Wilno 
z Tomaszem Zanem, z filomatami i 
filaretami, wpływ miłości ku Maryli 
Wereszczakównie - oto główne etapy 
niejako wstępnego rozwojn genjuszu 
Mickiewicza. 

Przychodzą czasy Kowieńskie, a 
p tern przymusowy wyjazd do Rosyi. 
Z tego okresu pochodzą ballady, ody, 
Il i IV część Dziadów i Grażyna. 
Nad temi utworami prelegentka zatrzy­
muje się dłużej, zwracając uwagę na 
głębokość myśli, wzniosłość uczuć w 
balladach i odach, na genjalne odtwo­
rzenie w II części Dziadów świata 
fanlazyi na tle ludow~m, na świat 
gorących uczuć zawiedzionego kochan­
ka w IV czę :ci Dziadów; 

Następny Okres Pelersbursko -
Odeski, ! ki'E~dy Mickiewicz tworzy Kon­
rada Wallemoda, Sonety i Farys. 
Wreszcie ostatni okres pobylu zagrn­
nicą.. gdzie powstaje III cz. Dziadów, 
Księgilnaru<lu i pielgrzymstwa, wreszcie 
Pan Tadeusz. Do tegoż okresu należą 
czasówe ale wybitne wpływy Towa11-
skiego na Mickicwicztl. 

Taki był w najkrótszych zarysach 
plan odczytu. Prelegentka rozwinęJ a 
temat bardzo szeroko; omawiając po­
szczególne utwory slreszczała j , wska­
zywala na zasadnicze myśli, na wpły­
wy pod jakimi powstały, nareszcie na 
znaczenie ich czy to dla literatury czy 
dla naszego narodu. 

Cal:ość odczytu obok sumiennego 
opracowania cecho,rafo umiJowani 
obranego temaln, co pozwoliło na włą­
czenie .do treści zasadniczej okresów 
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o treści ogólni0j zej, a 'rypowiedzia­
nyeh pod wplywPm .nHjWiQkszego 
budo11 niczego narnd11" z go rącPm uczu­
eiL•m. .lęzyk, slyl cz(~slo poelycwy, 
jako fpż sposób wyp0\ri0dz<>11ia od­
c·zvln bvh' bez zarzuLu . 

· O:;c.\b. b ylu :sporo (163 ) ule powin-
110 hyl u byc! więcej. A przedp"·szys t­
kiC'm razi la nieobecność . mlodzi c żv 
:zko l11 cj, z bal'dzo niclicznemi wyją,L: 
~ami; ·zy znowu temat zbyt znany? 
. 'mierny wątpić czy lak bardzo i wszysl­
kim znany. A gdyby nawet tak bylo , 
Lo rozrywka umyslowa, polegająca na 
porównaniu ro ima ilyrh poglądów na 
jt'den i Len ·am przedmiot nie bylaby 
slralą cza ·u, a tylko poglębilaby po­
:siadane przez młodzież wiad omości. 

- Odczyt p. Aleksandra Ja­
nowskiego na lemat .o Podolu " od­
będzie ię w DonJu Ludowym w nad­
chodzącą niedzielę. 

- Sekcja czytankowa stale rn­
Z\\'ija sw::i, pożyteczną dzia lalność . Dla 
urozmaicenia wprowadza lca lrzyki dzie­
cinne. Oslalnio odbyło si ę aż 2 razy 
powtarzane przed. La.wienie "Kopciu sz­
ka", owej bajki za.wsze tak podobają­
cej i ę dzieciom. Tym razem staran­
nie µrzez p-.1ią Eichlerową wyreży­
sernwana sztuczka ~ci<rnoę l a do Domu 
LudowGgo elki dzieci, na ostatniPm 
przed Lawieniu byto ich blizko 900. 

W ant raktach przygrywa.la orkie­
slra, s:kladająca się z kilkunastu chlu­
pcóK w wieku od 9 do 12 la l oprócz 
paru slar zych cb lopcó\\', pod kierun­
kiem p. Dąbrowskiego. Z insll'Umentów 
·ą Lam . hzypce, wiolonczela i kontra­
bas. Rardzo sympalyczna ta ino\Yacja 
podoba ·ię dzieciom, klórP. z zapałem 
oklaskują grajków, wygrywających ró­
żne walce, mal'sze, polonezy. 

Z Kinematografu „Lu• 
na". Pomiędzy wyslawionem i obra­
zami znajdują ię tematy wesole i 
dramaLy- z Lych ostatnich zwraca u­
wagę koszlow11y obraz p. l. .Bra tobój­
('au. Wogóle widoczna jest st.a ran­
nośc: dyrekcji kinc111atogral'u w swyc h 
prodnkrjach. 

Z KOMITETU 

pomocy dla pozbawionych pracy 
w Pabjanicach. 

I;- b. m. we w lorek o godz . 8-ej 
\\'i0cz. odbylo ·iQ 11 -Le z kolei posie­
dzeni0 Komilclu pom. dla pozb. pracy 
w Pnbjanicach. 

Z odczyla1wgo :sprawozdani a skar­
bnika dowiadujemy się iż dotychcza­
sowy dochód ogólny tanowi! 5!J98 l'b. 
:1 l kup., rozchód zaś :3090 rb. 05 kop„ 
pozos~aje więc 2902 rb. 46 kop. 

TEATR 

GAZETA PABJANJCKA. 

Za ostalni tydzień dochód byl. 
204 rb. 89 kop„ a rnzchód 507 rb. 
2!J kop., 11adp.i::1C'ono 802 rh. 40 kop. 

llzi eloi cuwi cz lunkowic Kornilel.11 
wykaza li nasLępnjqc:e ,;praw C1zda11ie z 
puszrzcµ-lil nyel1 d ziPl11ic. 

Wsparto Goto k Bonami Kwitami Wysiano do 
rodzin w ą do „Spłem" na węoieł pracy osób 

l (j 15 8 
1I 100 
III 3.50 
IV U(osób 14) 5.25 14 (j 

V 8 
VI~ B:J 18.00 41 +o 
\' I~ - 9.fiO 

Zebrano ofiar w I. dzielnicy -
rbl. - kop ., w lI. 8.85, III. - , IV. 
·10.20, V. - , VIb 17.3-J. i IV~ - . 

Wyp.tacono za roboty w lygod nin 
sprawozdawczym 467 i·b 34 kop. 

Pn~y kopaniu rowów przy drogach, 
pod lH se m miej skim olrzymal'y 155 rb , 
75 kup. za wykopanie 623 p1·ętów rowów. 

W parku miejskim nad Dubrzynką. 
pracuwa!y u2 osoby, pobrl:nv ,;zy wy­
nagrodzenia 93 rb. 22 kp „ po za t ern 
w ogrodach przy szpitalu miejskim i 
ochronce pracowało 10 osób otrzy­
mawszy za to '"ynagrndzeni e w kwo­
cie 16 rb. 30 kop„ rfszla osób pra­
cowała w parku miej sk im po za 
S~rzelnicq. 

W tygod niu obec~ym roboty przy 
kopaniu rowÓ\Y chwilowo ,,·sLrzymane 
zostaly wobec spadJ ego śn i egu , lecz 
wkrótce wznowi one zostaną. 

Upoważniono p. Lorentowicza do 
uporządkowani a drogi pod l'z cźnirt 
miejską, do czego p. Schl'eyer ma do­
s t.a rczyć 30 ludzi. 

Następne zebra1ii e naznaczono na 
przyszly wtorek, dnia 22 kwi etni a na 
godzinę 8-mą wieczorem rDum Lu­
dowy). 

-- ~·...;..· ·~--

Wpłynęły następu!ąae nowe ofiary: 

Pracowni<·y 1.'. A. Jfrusche i En<ler: 

z tka I ni . 53,56 
„ ryluw ni . 8,80 
„ drukami . 2182 

Pracownicy 'I'. A. lt. J{in<ll<>ra: 

z lkalni . 
,, pl'zędzalni \YeJnv. 
„ przędzalni bawe"11y. 
„ farbiarni. 

P. ITasek . 
Zlożon e w Redakcji 
lJczenice Szko ly ż eń s ki Pj 

24,3!) 
5,19 
1,00 
3,23 

I 

5,00 
1.15 
2.2U 

're l eg·ra n1 y. 
()horoba Jla})icY.a. 

Rzym.-- Lf"kan p1 zyboc;z11y pa­
pieżH1 dl'. Mar('hial'nva, 0Ś11"adczy l 11' 
rozm crn ie z dzic' nnik a l'zmni , że: sian 
zrlrnwia papieża jc.' L 1111dzwyc;zaj gl'Oź ny. 

J> apicż odmawia przyjmo1rnnia 
pokiumów, gdyż lykani e sp l'awia mu lJól. 

W c iągn dnia .wczoraj zego p::tpiPż 

wy pi I Lyl ko szklankę''.: buljonu oraz 
ml eka, rozcie11czon ego wodą. 

Dokucza mu silne pragnienif'. 
Od wczoraj Watykan jes l zam­

knięty dla wszys tkich , szczegó lni e dla 
dzi ennikarzy. 

Rzym. - Wieczo rny bi~l e lyn o 
zdrowiu papieża: w ci:rnn dnia gorą ­

czka mni ejsza, wieczorem silna . .Mimo 
pozorów polepszenia - zaU\rnżyć się 
daj e s taJy ubylek sil. W walykanie 
pesymizm . Katas trofa ni eunikniona. 

Wiedeń.-Z Rzymu telegrafują: 
Niebezpieczeństwo nie minęlo . Leka rze 
stw ierdzili zajęci e lewego plnca. Slabą 
dziahllność serca wzmacniają si ln c:zne­
m i środkami. 

Odrzucenie polskiej interpelacji szkolnej. 

Petersburg. - Interpe lację 
Kola polskiego \I' sprawi e szkół pry­
watnvcb w Króles twi e Pol skiem ko­
misja' Durny odrzncila większością 12 
gJosów przeciwko 8. 

Petersburg. - lnle1·pelncja 
szkolna Kola polskiego wywoJab na 
d zisiejsz rn posiedzeniu komi sji szkol­
nej Dumy gur::icft dysku ję. .H crel'en t 
Karaulow, p os t ępowiec, prosit o przy­
j ęcie interpelacji , w skazuj ąc, że Duma 
powinna ,,- obecnym momencie poli­
rycznym ujawni ć wobec polaków spra­
wiedliwość . Przec iwko interpelacji wy­
s tąpiJ Puriszki cwicz, d o wodząc, że pu­
lący są ni elojalni ; wiernymi Rosji są 

tylko Niemcy. Wobec lego w szkolach 
polskich wyklady wszystkich przedmio­
tów z wyjątkiern re li ~ji winny odby­
wać s ię w języku rosyjskim. Przeciw 
\\"ywodom Pul'iszkiPwicw oponował 

Jaroński, podkreślając prawne uza sa d­
ni eni e interpelacji. WiQkszością glosów 
czfonków komi sji interpelację odrzu­
cono. Wobec tego Karaulow o świad­
czyJ, ż e interpelacji na peln em po:si e­
dzeniu Dumy ni e będzie rererowaJ. 

Zamach na króla Alfonsa. 
Madryt, - Kied y król A ll'ons 

XIll, puwracają,c konno z przeg l ądu 

wojsk, na którym odbi era I przysięgę 
od rekrutów i minJ. do n ich przemo­
wę, znajdowaJ się na ul. Alcalo, cz lo­
\Vi ek pewien dal do niego trzy slrzaly. 
Pierwsze dwa chybily, trzeci z1·c.111il. 
konir1, na klóryrn król jccha.t. Król 
Alfons ni e lknięly, Sprawcę nalyc:h-
111iasl aresz low:mo. Policja z Lrnrl em 
wyrwnla go z 1•;1k Llumu , który go 
chcial zlyncbować. 

M 25. 

Śnieżyce. 
Kraków. - Pada lu ni eus tanny 

ś 11i Pg, który puki·y\\·a 11litC' \I arsl.\1·ą 

\\'y sokośc i kilk1111a :; L11 c0ntyrnelró11-. \V 
Zakllpn 11<'1n wznowi l) 11!I, z powodu 
ś ni cgó \I' sp : l"Ly zimow0. 

Praga. - \V c-.ilych Czc·c iial'h 
spadly ogTotnne ś 1ii q! i . 

Sztutgardt. W gc.iracil Sz" ·ab­
skich w nocy z soboty 11a ni edzielę 

by.to 16, u wc;zoraj we dnie· 12 slopni 
mrozu. 

P rzepadJ urodzaj wczesnych owo­
ców. 

20 miljonów odszkodowania. 
Paryż. - Do Lulejszycil agencji 

L legral'ują w fol'mie pogloski: 
W sprawie Skutari, WJochy i Ho­

sjn zgadzajQ. się na na s tępujący projekt: 
Kumendanl zaJogi w Skulari otrzyma 
od rządu tureckiego rozkaz ustąpi •11ia 
z mias ta i wydania go w posiadanie 
woj sku, zlożon e mu z mieszanych od­
ctzi.aJ'ów międzynarodowych. Za Sku­
Lari otrzymać ma Czarnogórze od szko­
dowani e w sumi0 20 miljonów !'ranków. 

Petersburg.-Wiadumość, żo 
król czarnogórski zgodzi! się na kom­
p0nsatę pi e ni ~ŻW'J: za ods t~1pi eni e od 
ublcganiH Skulnri nie znnjduje lulaj 
wiary. 

Wiedeń. - l utwierdza się wia­
domość , że Czarnogórze otrzymać ma 
za odstąpienie Skulari 20 rniljonów 
franków i część wybrzeża alhań!"kiego. 

Londyn.-Uolychczas ni e nade­
sz lo polwiel'clzeni e wiadomości, że 
Czarnogól'Ze god~i się na rez;n:mację 
ze Skuta ri w zamian za odszkodowa­
nie pi e niężne. Hozstrzygnięcie tej 
k\\" es tji musi na stąpić w najbliższym 
czasie. Czarnogót'ze . olrzymalo lrzy 
dni czasu do namys lu, które już mi­
n ęly i bl kada już s ic~ faktycznie roz­
poczęl<l. 

Pogłoska o abdykacji. 
Wiedeń.-Wiadomość o zamia­

rze króla .l\'[ikolaja czarnogórskiego 
zrzeczenia siQ tronn, wywolnla tulaj 
1\'ielkie wrażenie. Ewentualna abdy­
kacja króla powiklnJaby plany aus­
trjackie na Baikanach. Serbja bowiem 
przyJączywszy Czarnogó l'ze, slalaby si ę 
bardzo ni bezpieczną dla A ustrji. 

Wiedeń. -- Z Konslanlynopola 
te l egrafują: Hząd turecki wydal roz­
kaz komendantowi twi erdzy w Skulari, 

. Essa dowi-baszy, aby zaprzeslal kroków 
nieprzyjaciel skich p1·zeciw wojsku serb­
skiemu. 

Wiedeń. - Z Cetyn.ii donoszą: 
Odstąp_ienie wojsk :st'1·bskich z pod 
Skulari wywarło jaknajgorsze wrażenie 
iw usposobienie czarnogórców, którzy 
z coraz wiQkszą niechęcią odzywają 
się o króluMiko!aju i cakj jego dynaslji. 

Programa od Wtorku ró-go do Piątku 18 Kwietnia włącznie demonstrowany będzie obraz p. t. 

„ERA TOBÓJCA" 
Niebywaty dramat w 4-ch aktach z życia cyrkowrów. Obraz le n (długośc i t .)QO metrów), w wy konaniu najwybitniej szyrh artystów 

sreny Królewskiej w Kopenhadze. należy do rzędu arrydzi ł ;;z tuki kinematografirznej i pochodzi z serji "rztery djabJy". 

Dziennik ~athó, nowiny swiala. ' llH zu lw 1'1czenic µro g1·am11 Zdradziecki pocałunek 11 t~~~·e~;j~~~a 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6-ej, w iedzi c lc, i św i ę ta od godz . 3-ej, Ceny miejsc zwykłe. Dyrekcja P. J AROŚ. . · 

DENTYSTA 

M. K LEJNE RT i 
Pabjanice, Zamkowa 19. 

Ze; by sztul'zne najnowszyrh systemów 
na podniebil.'niu i bez takowego na 
kaul'zuku i w zlorie, wszelkiego ro­
dzaju roboty mostkowe i korony z ł o t e. 
Lerzcnie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: ematiow ',z ł ot , amal-

gamatowe, c mentowe i t. p. 
~Pri.yjmuje ronood9 - 1 I popotudnlu ~ 

"' 
Skradziono w b. tyg. 3 weksle blanco 
& ~ateuszowi Studzińskiemu & 
11a I OO l'h~ wystawiony przez Wojcie­
cha Marciniaka,- 11a 200 rb. pl'zcz T. 
Srólka i na IOO l'b. rów11ież przez T. 
Srólka. Ostrzega s ię przed nabywanirm 
lako,Y yc h, gdyi są nie ważue. I++ 2-~ 

Za R duklom Wydawcę St. STEFAN. 

r~~~lt~~wr 
M. KOŁA CZ A w Pabjanlcacb, Zamkowa 28. 

(przy Fabrycznej), 
poleca po cenarh przystępnycll\ w ielki wydór trumien 
metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintni ejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywyd1 i sztul'znych, duży zapas garderoby męski ej; damskiej i dziecinnej, karaw.any 

· duże i małe wy:iyta. oraz żałobników, a tak że urządza dekoraeje pogrzebowe. c- r- 423 

~oz:V~le~?~t~~L~em na 
I p p1w1arn1ę J·łetni termin. 

Wiadomość--Warszawska 27 w piwiarni. 
3-3 l43 

' 

Zaginął paszport na irrii ę Adol­
fa Laina wydany z gminy Wymys­

ló w, Lask. - Znaltlzca zec l1 co odnieś; 
· do magislralu. 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




